Kocham Kino
Program o charakterze kabaretowym, świetnie nadający się na studniówkę, uroczystość z okazji Dnia Edukacji. Uwzględnia on cechy charakterologiczne nauczycieli różnych przedmiotów, ich zwyczaje, pasje, powiedzonka, co często pozwala widzom zidentyfikować uczącego po prezentacji.
Na potrzeby tego programu, za zgodą nauczycieli, nakręcono o nich różne filmiki, które są prezentowane na dużym ekranie. Po każdej prezentacji prowadzący zapraszają Gwiazdę na scenę i wręczają trofea (tekst napisany na specjalnym papierze, oprawionym w ramki lub zwinięty w rulon-stanowiący jej charakterystykę).
Wystrój sceny ma przywodzić na myśl program Grażyny Torbickiej, uatrakcyjnieniem widowiska są kompozycje muzyczne i ulubione piosenki w wykonaniu uczniów: „Ecstasy of Gold” – Metallica, „Koncert jesienny” – M.Umer, „Strange” – Grace Jones, „Twist in my sobriety” – T. Tikaram, „God Father” z filmu „Ojciec Chrzestny”, „Martwe morze” – Budka Suflera oraz „Cztery pory roku – Zima” – A. Vivaldi.
Widowisko rozpoczyna utwór Metalliki, na scenie pojawiają się prowadzący.

Konferansjer I
Dzień dobry Państwu!

Konferansjer II

Dzień dobry Państwu!

Konferansjer I

Zapraszamy Państwa na wyjątkowy film o intrygującym tytule „Oni we mgle”.

Konferansjer II

Ma on w sobie ostrość i tchnienie amerykańskiego melodramatu. W tym filmie oddaje się hołd wielkim aktorom.
Konferansjer I
Ten film to wielka metafora. Każdy z widzów może znaleźć w nim coś osobistego.

Konferansjer II

Szczególny nastrój tworzy muzyka do tego filmu, po prostu niezwykła.

Konferansjer I

Proszę Państwa, to właśnie dziś, już teraz, w tej chwili prawdziwa plejada gwiazd programu „Kocham Kino”. Przypomnijmy najlepsze kadry gwiazd naszej szkolnej sceny.
Konferansjer II prezentuje pierwszą postać (nauczycielka j. niemieckiego):
Jest jedną z niewielu osób, które mogą zrozumieć nawet pijanego Niemca. Przy niej nawet najbardziej toporni uczniowie zaczynają rozumieć niemiecki, a przynajmniej tak im się wydaje.
Konferansjer I kontynuuje prezentację tej postaci.

Ma coś w nazwisku z kota
Choć wcale nie niecnota

Deutschland, Deutschland – podśpiewuje

Gdy coś jej się podoba strasznie

Ja gut! Ja gut! W powietrzu trzaśnie.

Jagód? Tegoż ci u nas dostatek

Proszę! Kosz cały!

Przyjmij i ten datek

Potem słyszę: Danke, danke!”

Więc już niosę koleżankę!

Zrobię co nauczyciel każe

O co chodzi? Czas pokaże…
(Nauczyciel na scenie odbiera trofeum.)
Konferansjer II prezentuje nauczycielkę biologii 
Ta kobieta ciągle pracuje w szkole i w domu. Sympatyczna i uprzejma dla każdego. Chodzi szybko jak J. Kowalczyk i dociera do celu, ale cóż – jak sama mówi – doba ma tylko 24 godziny.
Konferansjer I kontynuuje:

Na lekcji pani Joasi

Wszystko się cieszy i łasi

Bawią się wszyscy, nie ma łaski

Dzidzia bierze zabawki…

Idzie do ostatniej ławki…

A potem już tylko oklaski

Piękne sypią się oceny

Za komórki, kredy, plejstoceny

W dobry humor często wpada

Ale co tam! Przeto wiecie 

Uśmiech najważniejszy jest na świecie.

(Fragment koncertu – „Zima” Vivaldiego. Odbiór trofeum na scenie.)
Konferansjer II prezentuje nauczyciela PO
Maski ochronne na twarz i bieg przez poligon – to wojsko? Nie, to lekcja właśnie z nim. Mówiono o nim, 
że to jednoosobowa armia. Rozbrajanie, wysadzanie, likwidowanie, ukrywanie i demolowanie to jego chleb powszedni. Aż dziw bierze człowieka, jakim cudem związał się po tym wszystkim z naszą szkołą.

(Na scenie pojawia się w masce przeciwgazowej Bond – przy muzyce z filmu „Golden Eye”.)
Konferansjer II ściąga maskę i kontynuuje prezentację:

Niestraszne mu wojsko, maski gazowe
Gazy musztardowe

Niestraszne wybuchy jądrowe

Pożary, powodzie, zagrożenia nowe

Nic się nam przy nim złego nie stanie

Denerwują się tylko czasem nasze panie.

Wysportowany, wygimnastykowany

Czasem całuje manekina 

Nigdy mu nie została po nim żadna perzyna 

Prowadzi nam wuefy bardzo przykładnie

Teraz obcięty, to grzywa mu nie spadnie

Z opanowaniem jednego przykazania zwleka 

„Pamiętaj, nie nudź drugiego człowieka.”

(Nauczyciel odbiera trofeum.)

Konferansjer I prezentuje nauczycielkę j. angielskiego.

Gramatyka to bardzo prosty mechanizm. Dla tej nauczycielki nie ma rzeczy niemożliwych, bo przecież angielszczyznę można wyłożyć na jednej godzinie.

Bardzo urodziwa, uśmiechnięta buzia

Brak by jej było dziennika

No jak się patrzy – normalnie truzia!

Książki podbiera sama z pojemnika
Choć niezbyt owocna z nią polemika
Tu się umawia, a tam zapomina

Najważniejsze dla niej – Bóg, dzieci, rodzina

Choć twarz uśmiechnięta i do śmiechu skora

Konsekwencja w niej siedzi 

Sypie riposty jak z dworu

Szlacheckiego oczywiście

Wiecie dobrze sami 

Kto kręci wokół liście

I jastrowskimi przybywa lasami

Ten musi mieć mocną rękę

I dziennik z ocenami.

(Nauczycielka odbiera trofeum.)

Konferansjer II prezentuje nauczycielkę przedsiębiorczości i ekonomiki.
Kobieta uniwersalna, żadnej pracy się nie boi – buduje, tapetuje, mebluje, sprząta (a parapetówki nie ma i nie ma). Zna się na wszystkim.

Konferansjer I

Proste, łatwe i przyjemne

Ach! Nie wierzę, błąd szeryfa!

Dajta spokój!

Przecież to nie zwierzę

Wróć! Jakie nietoperze?

Myszy? Ach!

Proste, łatwe i przyjemne

Wszystko proste i przyziemne

O twe imię przepełnia mnie troska

O boska jesteś! Boska! Boska! Boska!

(Nauczycielka odbiera trofeum. Piosenka G.Jonesa „Strange”.)

Konferansjer II prezentuje księdza.

Jego drzewo genealogiczne dowodzi, że Platon to jego przodek. Nic dziwnego, że w dzieciństwie słyszał: „Nie filozofuj”. Ma mnóstwo pasji. Lubi podróże, szczególnie egzotyczne i jazdę samochodem. Chwilowo nieobecny na planie „Plebanii”.

Konferansjer I kontynuuje:
Z Ziemi Świętej powrócił

Smutno oczami przewrócił

I we Włoszech bywał

I gondolą pływał
Ma jednak coś z diabła

I czerninę lubi

Choć się tym nie chlubi

I twarz miała się opalić, a zbladła

Tylko na koniec katechezy 

Żelazny rygor trzyma 

Nie ma żadnej genezy 

Z uczniami często się zżywa

Przybywajcie do kościoła

Jak do świętego woła

Pierwszy piątek – do spowiedzi

Bo Bóg nie poszczęści i się wam pobiedzi.

(Ksiądz odbiera trofeum.)

Konferansjer II prezentuje nauczycielkę rachunkowości.

Balcerowicz musiał odejść, z tym się zgodzi chyba każdy. Tylko ona potrafi prowadzić taką sztukę negocjacji. Wielka oszcz. W plusie, ona wie, gdzie podziały się nasze 

podatki i czy na emerytury wystarczy.

Konferansjer I kontynuuje:

Taka drobna Calineczka Halineczka

Jeszcze jedna chwila

I jeszcze sekundka

Zaraz… Spokojnie

Jeszcze jedna rundka

Tu spojrzy – piątka

Tam spojrzy – trójka, przekliknie

I stwierdzi:

Com powiedziała
Tom zapisała

(Piosenka „Twist in my sobriety” T. Tikaram.  Nauczycielka odbiera trofeum.)

Konferansjer II prezentuje nauczycielkę wychowania fizycznego.

Wyczerpująca rozgrzewka, nocne podchody i jazda na rolce. Gorąco, więc może basen?
Aerobic?

Konferansjer I kontynuuje:

I raz, i dwa, i trzy, i cztery…

Wcale to nie oficery

Tylko pani nasza, szalona wuefistka

Zmęczona już tymi dźwiękami gwizdka, ciska

Zawsze uśmiechnięta, choć czasem znużona
Dobra z niej nauczycielka, będzie dobra żona

Ze spokojem przyjmuje nasze tanie wykręty

Dziwne zaświadczenia, wie, że to przekręty…

Uśmiecha się też często, kiedy coś się stanie

I niesforny uczniak piłką w nos dostanie.

(Nauczycielka odbiera trofeum.)

Konferansjer II prezentuje nauczycielkę geografii.
Chodząca encyklopedia, Omega. Kobieta uniwersalna, przede wszystkim biznes‑women. Jej pozytywne działanie na uczniów jest wręcz fenomenalne!

Konferansjer I kontynuuje:

Ta mapa jest ułomna

Woła nigdy niezłomna

Tylko czasem mruczy

I nosem pociąga

Jak używać chusteczek

Swoich uczniów uczy

Pół żartem, pół serio

Wmawia dzieciom:
Równoleżniki to talarki

Ma też coś z kucharki

Południki to torciki

Ciekawe, na co jeszcze wpadnie

Włochy to buciki?

No pięknie… ładnie… ładnie…

Nie jedziemy na wycieczkę

Bo za duże bezrobocie.

He! He!... Załatwione…

Już po kłopocie.

(Nauczycielka otrzymuje trofeum. Piosenka „Koncert jesienny” M.Umer.)
Konferansjer II prezentuje nauczyciela historii.
Potęga wzrostu Napoleona i sowia mądrość to jego atuty. Wszystko rozumie, bo jak mówi: „w historii prawie wszystko już było.” 
Konferansjer I kontynuuje:
Nieprzebrane daty, sławy

Aleksandry, Suworowy
Napoleon z Bonapartych

Ciężkie działa Nawarony

Wszystko z głowy się wylewa
Wiedzą czystą nas zalewa

Nie da rady rozgryźć przecie

Sami dobrze o tym wiecie

Co w głowie Maestra siedzi

Tego nie wie rodzina, nie wiedzą sąsiedzi

I gdy rząd oceneczek na lekcji poleci

Ze spokojem powie: „Żegnam ciule… dzieci.”

(Nauczyciel odbiera trofeum.)

Konferansjer II prezentuje nauczyciela fizyki i informatyki:
Oryginał. Tam gdzie kończy się fizyka, stosuje matematykę. Zaskoczył rodziców, bo pierwszym słowem, jakie wypowiedział był komputer. I to mu zostało. Gdy musi się podpisać w dzienniku, szuka klawisza enter. Miłośnik HONDY CIVIC. 
Konferansjer I kontynuuje:

Nie bawią mnie te klocki 

Którymi bawi się jak Zabłocki

Docieka, tłumaczy, przy tablicy biega

Nikt mu nie powie, że za darmo!

Wzory dla niego to istna gratka

Nauczyłby nawet czterolatka.

Chyba nigdy się nie złości

Ostrożnie… Każda rybka ma ości.

Nie takie to piękne jak się zdaje

Leje się wodę i wie, że się udaje.

Czy też zgniatanie terminatorka

Czy energia kinetyczna lecącego worka

On – lisek przebiegły wie, że szydło wylezie

A nieroztropna panna sama przybieże

Głupim tekstem nikt go nie zaskoczy

Ale człowieku, świadom swej ciemnoty

Spojrzyj mu prosto w oczy

I usłuchaj, gdy mówi – wzory to głupoty.

(Nauczyciel odbiera trofeum.)

Konferansjer II prezentuje nauczycielkę matematyki:

Niektórzy mówią, że to żelazna dama, Margaret Thatcher. Wie o szkole wszystko. Wyśledzi wszelkie spiski, ściągawki, choroby. Dyscyplina w myśleniu i mówieniu.

Konferansjer I kontynuuje: 

Trudne wasze wychowanie

Moje drogie piękne panie

Wy panowie spadacie na manowce

Z natury jesteście czarne owce

Doprowadzi was nieumiejętność czytania

Do klęski i matury niezdania! 

Taka jest piękna z panią matematyka

Spokój taki, że słychać jak ścienny zegar tyka.

Podzielność uwagi, dostojność wręcz boska

Jakże wiele w niej łaski i o dziatwę troska!

Daj na to moment, gdy papier szeleści

Albo ta chwila, gdy śmiech słychać niewieści

To już przesada! Jakże to być może?

Na lekcję czy do karczmy przyszło dziecię – niebożę?

Przyjacielu drogi, miej wyrozumienie

Dla człowieka, co matury arkanów dotknął

Wpoić ci do głowy lasy cyfr próbuje
Doczekać się, dożyć chwili, gdy coś w głowie wykiełkuje.
(Nauczycielka odbiera trofeum.)

Konferansjer II prezentuje nauczycielkę j. polskiego:

Tylko ona konwersując z uczniami, pod niedostępną powłoką metonimicznych i retorycznych stwierdzeń ukrywa dobroć. W samej rzeczy, w zupełności, wtenczas. Nie może to być i już!

Konferansjer I kontynuuje

Z jakim zaangażowaniem, pasją, wdziękiem

Napełnia klasę wcale nie lękiem

Z wszelką sztuką, pięknem zaznajomiona

W ogrodnictwie czasem siedzi (czasem i rękoma)

Jakby w jasyr, w niewoli

Gdy czasem braknie dobrej woli

A na próbach tylko…
Czujne oko kamery wyśledzi 

Jaka rusałka w jej ciele siedzi.

W takt muzyki zwinnie się porusza

Młoda, zwinna, powabna dusza.
Dzisiaj jak pięknie nam tu śpiewa

Jeśli jest w humorze

Lekcja jak na pańskim dworze

Nie daj Bóg, by cię swym okiem złowiła

Smutna twoja twarz, już nie na nią siła

Aż tu na to powie: nic mnie to obchodzi

Pot człowieka zalewa, a dusza uchodzi.

(Nauczycielka odbiera trofeum. Piosenka „Martwe Morze” – Budki Suflera.)

Konferansjer II prezentuje nauczycielkę j. niemieckiego:

Utrzymuje dobre kontakty z przyjaciółmi z Północy, Południa, Wschodu i Zachodu i Bóg wie, z kim jeszcze. Rozumie, że każde zdanie po polsku jest przecież banalnie proste po niemiecku.

Konferansjer I kontynuuje:
Tu oczkami mrugnie

Tu się uśmiechnie

Piękna figura, choć nie Katarzyna

Jest czasem twarda

Czasem jak pierzyna

Lecz nie wchodź jej w drogę

Bo z niemieckiego ja ci nie pomogę.

(Nauczycielka odbiera trofeum.)

Konferansjer II prezentuje woźnego:

Fizyczna opoka naszej szkoły, jego motto życiowe to: „bez młota to nie robota”. Inżynier i artysta, ale i człowiek demolka w jednym.
Konferansjer I kontynuuje:

Ja se zaraz przypomnę!

Gdzie on? W m…. jeża!

Śrubokręt mój, wkrętarka

Już się w uśmiech wyszczerza…

Dobre nie? Niedobre…

Ej… Nikt mi nie dowierza

Ja se zaraz przypomnę!

Gdzie moje kombinerki?

Znów czegoś zapomnę

Że mnie się chciało brać

Za takie fuszerki

Tu się tynk sypie

Tam woda się leje

On oczami strzela

Popada w beznadzieję.

(Szkolny woźny odbiera trofeum.)

Konferansjer II prezentuje dyrektora szkoły: 

(Film przedstawia gabinet, przy biurku siedzi dyrektor, muzyka z filmu „Ojciec Chrzestny”.)

Jest nazywany Ojcem Chrzestnym. Zarządza wszystkim i wszystkimi. Prawdziwy  Corleone.

Konferansjer I kontynuuje:

Spokojnie mój Micho

Ależ spokojnie mój Micho
Ponura cisza na korytarzu
Szelest płaszcza
Do końca spokojny

Nawet w stanie wojny

Pełne spokoju spojrzenie, skupienie
Wewnątrz plan nowy gotuje się, wrzeje

Pod jego okiem człowiek dojrzeje.

Zostanie po nim jedynie westchnienie

Garnitur i schludność

Wszystko spokojnie

Lecz kiedy kryzys w szkole zapłonie

Objawia się prawdziwy Don Corleone

Bój się prohibicji, PiSu, kapusia, bliźniego

Bój się za swe grzechy Ojca Chrzestnego.

(Ponownie krótki filmik – charakterystyczne zamknięcie drzwi gabinetu. Piosenka „God Father” z filmu „Ojciec Chrzestny”. Dyrektor odbiera trofeum.)

Konferansjer II
Wiele gwiazd marzy o tym, aby oglądać siebie na ekranie. Być może niedługo zaprezentujemy je Państwu w II części naszego programu „Kocham Kino”.
Konferansjer I

Dziękujemy za udział w naszym programie. Do zobaczenia.

Krystyna Januszkiewicz

Zespół Szkół Ekonomicznych w Złotowie
